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Ceny prenumeraty^
Ltow' * miesięcznie 2 Kor., 

—i codzienną d w u k ro tn ą  ńostrwę 
de domu dopłaca się 6 0  naJ rr.y.

Z priesyrką poc_t. w kraj i 
monarchii, 

nłresncz. 2K.SOh.| , j.hrot. 31. - h.
kwartał 7K 6Ch.f wvs/k., S i t  - h.
roczni* 3 0  K. -  n. II pocztow. 3 g K. -  h. 
W Ni -nurecii: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku ro - 
czw>wego m ie s ię c z n ie  £ Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hai. 
Redakcja 4.dministracya,Dru.tamia 
Lwów ulica Cnorązczyzny 17— 19.

.wów śrocL* 5 tórudiłitt UK)t'

w y e l a © d 3 Ł l  S  r i & s E y  d & i e i m a i ©

W y f l a m e  p s r a n n e .

Rąnopisy i listy w sprawach redakcyjnych naitćy acresowas do. fcadałtcyl S t m  *krtn«ap®r» » .  Lwówte- — L isy  ar spnrracu 
uprasza ;ię nadsyłać pod adresem< Adariaktracfra Slegą frAbfe we Lwotte. — M m  <fl» Wfr*r> Lwów.

Ceny o ffo sz e a .
O gtoset nia unseratyj Za I wfcrc: 
petitowy luj jego miejsce 2 0  hal 
Nadesłane 2a wiers* petitowy luo
jego fniejaCe 80  halerzy.
N ekrwlo-Jte z* w iersz petit. 6 0  lwi
D on iesien i*  o SłubaŁh, zaręczy.iacn 
it.p . wino ; mości pc  1 Kor za wiersz. 
D robne og łoszv!tł*  za wyraz L- h. 
najinm cj GÓ halerzy "* /razv  gm o- 
szem  pismem liczą się podw ójnie 

Ceny oddzielnych siumeruw:
Ni popołudn 6  h. z  p a * sy^ ^  ,0  h- 
Nr. poranny 4  h. % p tt ttf ik ą  6  iw 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

pnssi&hti" i c dkiom phwo? ogłoszenia i i eklamŁcy* 
-  k i KiArftu kcdaK^yi 5*1, Administratyi 74(1.

lv J»law ea: in ż y n ie r  W A C Ł A W  W ^ Ł S K L e U w a k t e r  * t* ese lH iy : JBITCiM U W T  W i  S i Ł l B W l i k Ł
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Środa, 5 grudnia.

im iona: Rzvmsk.-l.at. Dziś: Sabby Op. Jutro: Mi­
kołaj? B. — Cir. -kat.: Dziś: 22. Fyłyr.iona Ap. Jutro: 
-3. Amfylokia. — Słowiańskie; Dziś. Spitosławy. Jutro: 
Jarogr.ii w a.

Wschód słońca 7'41, zachód 4‘30.
P o c iąg :! k o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca

óT5, 5 20, 2 40*, 10 40, 2‘51*; do Kołomyi 3 30; do Stry­
ja 11 .30; do Tawocznego 7'30, "'30, 6‘25; uo Sam bora
8'55 415, 10 51 ; do Jaw rowa 0'55, ó'— ; do Rawy 7'25; 
11J35 ,co niedzieli); do Bełżca 10 45; do Stanisławowa 
5 ud, do Husiaty.ia 9*10.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór jo  5'59 rano) drukowane cz irno.

M n z e a  i  b ib l io te k i .  Ossolineum: Biblioteka o- 
twarta codziennie muzeum w dni pov. sz. tprócz poniaaz). 
< d 9 -1  nudio we wtor. i piątek od 3—5, uyiicuz. 11—1. Bi- 
b'ioteka UniwersytecKa codżienie od godziny 8 do 1. Muze­
um Dz.eduszyckich. (Teatralna 18) w gonzinacit przedpo­
łudniowych w’ dni powsz. za zgłosz. — Biblioteka Poturzy- 
cka (hr. Dzieauszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
prócz piątku. — Muzcam przemysłowe otwarte w dni 
powszednie (prócz poniedziałku) od godziny 9—2,w święta 
od godziny 10—l. Biblioteka Baworowsi.icii (Ujejfekiejft 
2) codziennie od g. 4 — 7 z wyjatkem s^bót. — Biblio­
teka Pawlikowskich (ul. Tizeciego Maja 5) śrocy, sobory1 
i niedziele od 11—12.— Bibliol, Politechniki \. poniedzia­
łki, Środy i piątki 10—1 . Biblioteka Towai . Szewczenki 
(u ica Czarnieci.iego 26) 2—ó (prócz niedz. i ś\v. .-_skich). 
Biol. Naroćnego Domu (Tear- lr.a 22) we wtorki, środy, 
piątki, soboty 9— ■? j 3—o Biblioteka gminy wyzna­
niowej i2raelickiej (ul. śv. Stanisława 1. 5) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g 5 - 8  wieczór. 
Biblioteka ^ul liczna T. S u (Trzeciego Maja 5, 1 p.) otwar­
ta codziennie 5 — 7 popoł. w niedzielę i święta 10 — 12 
w p o ł.

W jra taw y  acale,. ill w y s t a n a  j e s i e n n a  
w Iow. przyjaciół s z i u k  pięknych (Muzeum przemysłowe) 
cooz. od g. 10—4. Opłata 60 nJ| w niedz. 30 h.

w y s ta w a  s z ty c h ó w  p o l s k ic h  i  Itfapoieoń- 
4 k ic h  w Muzeum przemysło., »m od 10 r. do 3 pop. Do­
chód na rzecz Tow. SzKOły Ludowej

O dczy ty  I w y k ła d y . P o w s z e c h n e  W y k ł a d y  
U n i w.: Jr. J. Hiiachler: „O rozwoju zarodowym i rodo­
wym zwierząt*, zakł. chem. Uh i Wers. Długosza 6, o g. 7 w.

M ld o w is !  1 1 z a b a w y . V / i e c z o r y  św.  M i k o ­
ł a j a :  w Czytelni Kolejowej o g. 5 nop., w Kasynie miej- 
skiem (Akademicka) o g. 6 pot w Kasynie urzędniczem 
(Rynek 9) o g. 5'30 pop. i w „Gwieżdzie" (Franciszkańska) 
o g. 6 w.

T e » t r  m ie j s k i .  Dziś o g. 7 w. „Rosmersholm", 
dramat w 4 aktach Henryka Ibsena (po raz pierwszy).

w:’,

Z Górnego W iązk a . .
 U  A ,

Do charak terystyk i k^.dynaia  Koppa, 
arcybiskupa w rocław sitiegc.

Pisma polskie z pod .aboru piuskiego doniosły 
niedawno, że pewne grono ’ kapłanów górnośląskich 
przygotowuje zgromadzenie ludowe, którego celem bę­
dzie omówienie stanowiska, jakje księża sląscy powinni zaiąć 
wobec rozszerzającego się i na prusk.m Slązku strajku 
polskich dzieci szkolnych. Miedz-r podpisany mi pod ode­
zwą Księżmi, spotKahśmy nazw ska kapianów, którym 
lud śląski ufa bezwarunkowo < którzy uczciwe pojmo­
wanie naszej sprawy stwierdzdi przynajmniej milczeniem, 
bo na więcej w ODecnych waru .kach ksiądz na pruskim 
Slązku zdobyć się  nie może bez przykrych dla siebie  
następstw. Lecz równocześnie b-.ły ta.n i nazwiska księ­
ży, którzy niejednokrotnie czynem stwierdzili niechęć 
sw ą do ruchu polskiego, obejm ującego coraz to szersze  
kręgi. Z pewnem natężeniem  oczekiw aliśm y rezultatu 
i postano:: ień z ow ego zgromadzenia ludowego, które 
mogło być zarówno podniosh-, jak i pełne goryczy.

1 otóż nadchodzi wieść, że kardynał Kopp wezwał 
komitet duchownych urządzający zgromadzenie, aby się 
natychmiastowo rozwiązał i zaniechał wszelkich zgro­
madzeń.

Dla ludzi, obeznanych z dotychczasową działalno­
ścią kard. Koppa v\ archidyecezyi wrocławskiej i jego 
stosunkiem do ludności polskiej, tego rodzaju rozpo­
rządzenie nie stało się bynajmniej niespodzianką. Ka­
płan ów calem życiem swem vielokrotnie wydawanemi 
rozporząucentami stwierdził giębosą n.echęć uo polskie­
go narodu nawet wówczas, kiedy jako biskup w Pa­
derbornie nie miał wcalj ,-f ypoepośąi stykania się z Po­
lakami.

Pan ten, jako członek pruskiej Izby panów, zapy­
tywany w roku 1885 przez władze, czy uchwalenie 
10 u-m:iionow'ego funduszu kolonizacyjnego dla prowin- 
cyi wschodn.ch nie sprzeciwia się interesom katolickiej 
ludności w Poznańskiem, odrzekł, że w uchwale takiej 
nie dostrzega żadnej krzywdy, wyrządzonej katolikom, 
a jako prawy syn Niemiec, oddaje głos swój za tym 
wnioskiem.

1 wówczas głos katolickiego biskupa przeważył.
Z pośród ugromr,ego materyału, który dobitnie 

charakteryzuje działalność kapłana tego na stolicy bi­
skupiej, uposażonej hojnie przez Piastowicza, starszego 
brata Henryka Brodatego, niechaj nam wolno będzie 
przytoczyć jeden faKt, wyglądający jako opowiadanie 
z bajki

W Zabrzu, ogromnej miejscowości górniczej, leżą­

cej ha drodze kolejowej między Katowicami a Opolem, 
siedzibie centralnego zarządu kopalń śląsKich, poświę­
cono w roku 1900 nowy kościół, pou wezwaniem św. 
Anny. Ogiomny ten, i podług najnowszych wymagań 
i potrzeo wzniesiony budynek z masą światła, oświetle­
niem eleKtrycznem i t. p. udogodnieniami wznieśli ro­
botnicy polscy za swoje pieniądze.

Księża rozsiewali tysiącami pospolite, parę groszy 
wartości mające odrazy z widokiem budującego się ko­
ścioła, a każdy nabywający ów obraz za sumę przynaj­
mniej 20-tu marek, wpisanym zosiai w poczet fundato­
rów kościoła. Ponieważ md śląski ma bardzo dużo 
ambicyi i z natury niesłychanie jest ofiarny, cc mu też 
ułatwia i nieznana gdzie indziej zamożność, nie dziw, 
że nie było rodźmy, kióraby przynajmniej owych 20 
marek nie złożyła, lecz było i bardzo wielu takich, któ­
rzy ofiarowywali setki.

I cnotliwe kobiety śląsaie, nad kidreini pracują 
Boroineuszki prask.e, znane tam germamzatorki w ha­
bitach, dostały wydajne zatrudnienie. Zakonnice owe, 
nazywane przez lud górnośląski „Pannam i11, sprowadziły 
ogromną masę malutkich porcelanowych laleczek, które 
naładowano w zapaski żonom naszych górników i hu­
tników 1 polecono im „Jezuski" owe, jak ie nazywano, 
sprzedawać na cele budującego się kościoła.

Ostatecznie świątynia stanęła gotowa, lud patrzał 
na dzieło swoje z największą miłością i chlubą, a sam 
arcybisKup wrocławski Jerzy, kaidynał Kopp przybył do 
Zabrza, aby dokonać poświęcenia kościoła.

Z okazy i p rzybycia  kapm na tego , znanegu  aż  na­
zb y t dob rze  z g łośnei niechęci do  P olaków  i róycno- 
cześn ie  z w ielk iego  p a try o ty zm u  p rusk iego , urządziły 
w ładze w Zabrzu w span ia łe , n arodow e, n iem ieckie św ię- 
to . W szasże  znalaz ła  się taK doDra sposoD ność d la  o k a ­
zan ia  ludow i po lsk iem u, że kośc ió ł kato licki, do  k tó re ­
g o  lud g ó rn o ś lą sk i b a rd zo  iest p rzyw iązany , m e ty lko, 
że  n ie p o p ie ra  w niczem  ich dążeń  polsk ich , a le  pize- 
ciw nie łączy  się  w p racy  i dążen iach  sw ych z  N iem ca ­
m i, chociażby  ci i odm iennej od  n iego  byli w iary

Na tydzrnń czasu przed poświęceniem kościoła 
poczęły władze luterskL czynić ogromne przygotowania 
którym do pomocy stanęła gorliwie i luterska na miej­
scu prasa.

Przygotowano umysły ludu, powzuoszono masę 
bram tryumfalnych, powystawiano popiersia z podobi­
zną wielkiego patryoty, ozdobiono ulice kwiatami i cho- 
rągwiami, ą dość daleką drogę, wiodącą z plebanii uo 
now ego kościoła, zamieniono w jeden cienisty gaj.

A le lud polski, k tó ry  s tanow i tam  8 0  p ro c . m ie­
szka: aćw  i k tó ry  za  datKi pó łm ilionow e w zniósł tę  
św ią tyn ię , b iag a ł darem nie , ab y  mu na b ram ach  try u m ­
falnych po zw o lo n o  um ieścić po lsk ie  nap isy  pow italne.
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Zbrodnia starego Blasa
Przełożył A J. Mik.

(Ciąg dalszy.)
Zamiast odpowiedzi chwycił karzeł wielki kij, 

rzucił się na Pecnowca i zaczął go niemiłosiernie b ić ; 
sowy i puhacze nadbiegły także i zaczęły go szarpać 
dziob?m, i mówiły; Precz! precz! złodzieju! chcesz 
zabrać skarb? Chciałbyś go pewnie roztrwonić. Zamiast 
iść do szkoły, poszedłbyś pewnie do kręgielni. Wynoś 
się czemprędzej, precz!

Pechowiec rzek ł: Nie jestem złodzie:e m ; przecież 
wolno skarb zabrać, bo czarownik sam go przeznaczył 
dla najodważniejszego. Pieniędzy nie chcę roztrwonić, 
lecz dam je moim rodzicom, aby nie musieli dalej gło­
dować, leci żeby i biednym mogn dać jałmużnę.

Wszvstko to jednak było darenr.em ; karzeł kijem 
a sow'y i puhacze swoimi dziobami prowadzili dalej swe 
aziuło; skrwawiony i ledwo żywy Pechowiec upadł i 
stoczył się ze skały i upadł w głęboką jamę.

Każdy inny po takich przejściach straciłby odwag? 
i ochotę; nasz b) ?duy Piechowiec na myśl o swych 
rodzicach nie stracił odwagi.

W jamie, w Którą wpadł, było bardzo ciem no; 
Pechowiec poznał jednak, ie  jest tam jakieś zwierzę 
podobne dc wilka. Ogryzało ono jakąś kość i wyglą­
dało tak, iakgdyby miało faikę w ustach.

Gdy wilk zobaczył Pechowca, zaw ołał; Precz 
stad, ty nicponiu 1 jestem  stróżem skarbu, który jest

ukryty pod tym kamieniem, na którym siedzę, i nic 
radzę niKomu zabierać się do niego.

Ale Pechowiec rzucił się odważnie na wilka, a jego 
chęc czynienia dobrze data mu tyie mocy, że mu się 
udało pokonać i przewrócić wilka. Z nadzwyczajną 
szybkością, zanim wdk mógi się zerwać, odwalił Pe­
chowiec Kamień. Zamiast jednak spodziewanych pienię­
dzy znalazł skrzynkę, napełnioną drogiemi kamieniami, 
tak pięknymi i kosztownymi, że jeden z nich mógł wy­
starczyć, aby kupić trzy Królestwa

Podczas gay Pechowiec był zajęty podnoszeniem 
ciężkiej skrzyni, podniósł się wilk i zaczął go zębami 
tak obrabiać, że potargał mu h.etylko spodeńki ale i 
skórę na cieie.

■Ale chłopiec nie zważat na te nowe m ęki; my­
ślał tylko o swei kochanej matce, która dostanie nowe 
suknie, takie, jaaie noszą bogate panie, widział ją pię­
knie ubraną, stojącą przed nowozbudowanym domem i 
rozdzielającą między żebraków ciepłe suknie i żywność.

T a k ! 10 był chłopiec rzadkiego poświęcenia, me 
uważał na własne cierpienia, gdy mógł innych uszczę­
śliwić

W końcu podźwignął skrzynkę, i zwrócił się ku 
wyjściu, przeszedł przez zarośla, ścigany i kąsany przez 
wilka.

Nareszcie dotarł ao stromej, spadzistej ścieżki, 
ale wśród ciemności spostrzegł, że otacza go cała, 
cnmara dziwolągów' o ludzkiej i zwierzęcej postaci. 
Wyglądały jaK ogromne duchy ; przychodziły ze wszyst­
kich stron, i krzyczały ile im tylko sił starczyło: Trzy­
m ając złodzieja ! trzymajcie złodzieja !

Biedny chłopiec bieg> strwożony, ile go tylko po­
ranione noięta unieść mogły, w końcu dotarł do rów­
niny. W około niego było coraz Ciszej, ciszej.

Biadny Pechowiec posm urniał; wszyscy mówili 
nu>, ze jest złym, a on tymczasem pragnął przecie

szczęścia innych. Umet przypomniał sobie, że jtgo  
chatka była dość blisko i myślał z radością, jak on to 
zbudzi rodziców: Oicze ! matko! oto skarb, który cza­
rodziej przeznaczył dla najodważniejszego, cieszcie się, 
ia go dostałem, jedzcie, pijcie 1 rozdzielajcie bogactwa 
pomiędzy biednych. Ale nie przyszło to  tak, jak biedny 
Pechowiec myślał, do domu rodziców było jeszcze da­
leko, a przy świetle księżyca, który właśnie ukazał się 
na niebie, zobaczył idących wprost ku niemu trzech 
olbrzymich żołnierzy.

H a ! Szabie i bagnety błyszczały tak jakoś dziw ­
nie w świetle księżyca; już byli tak blisko, że mógł 
dokładnie rozpoznać twarze, wyglądające z pod hełmu 
a nie podobne do ludzkich twarzy, lecz ao psicl. py­
sków-. Wszyscy trzej palili fajeczki...

Dotąd doszedł stary Blas w swem opowiadaniu, 
gdy nagie rozległ się elektryczny sygnał, oznajmiający 
nadchodzący pcuąg. Był to  znak, że trzeba było mo ,t 
spuścić.

Podniósł się, ale mały Blas go zatrzymał
— Dziadku 1 czy ci żołnierze byli rzeczywiście 

p sam i!
— Tak! —  odrzesł stary —  to były psy!
A ponieważ wiedział, że pociąg przyjdzie dopiero 

za kwadrans, a most można w minucie spuscić, mó­
wił da le j:

—  Przynajmniej wyglądali, jak o s y ! Ty wiesz 
przecież, że w bajce nie są ludzie tern, czem się wy­
dają — Skoro żołnierze zobaczyli małego Pechowca, 
podbiegli ku niemu i zawołali: S ta ć ! Ty jesteś tym, 
który w lesie okradł podróżnego. Otóż i skrzvnkf t 
1 odebrali mu skrzynkę I

<C. d. n.).
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Były one przeważnie irerrueckie, jako ustępstwo 
dla polskiego ludu, pozwolono na dwa napisy łacińskie, 
osiaieczuie, wskutek wielaich starań pozwolono i na dwa 
napisy polskie, lecz umieszczono ie tak, że wjeżdżający 
kardynał inial je poza swemi plecami, a więc nie mo­
gły w mczem razić jego wzroku, ani uczuć pruskich.

.Miejsca w kościele sprzedawano za pieniądze.
Lecz wówczas krzywda polskiego ludu wystąpiła 

w catej pełn i!
Daremnie lud polski, ten, który ofiarą swoją zdo­

był się na tak wspaniałą świątynię, dupraszat się w niej 
miejsca, daremnie chciał miejsce swe nawet przepiacać 
Biletów do nabycia nie było, bo rozprzedano je wcze­
śnie między ornych nie tylko Niemców, ale lutrów i 
żydów,“chciwych widoku tego rodzaju uroczystości.

A kardynała Koppa, wprowadzili pod ramiona do 
katolickiej św iątyni: landrat S c h e c h e, luteranin i za­
możny dystylator i radny miasta, K o c h  m a n n.

Wychodzący z kościoła kardynał szedł między ty- 
■iącanii naszego ludu z zamkniętemi oczyma.

Niemcy przypisywali to ogromnemu skupieniu du- 
•. ha, a ludność polska widziała vr tern symbol zwykłego 
.postępowania.

Między polski lud ze zamkniętemi ocsyma.
Postępowanie takie rozgoryczyło lud tamtejszy do 

najwyższego stopnia, a dotychczas obojętnym otworzyło 
oczy

Kiedy równocześnie górnicy zebrali między sobą 
naczną sumę pieniędzy na zakupno cl.orągv i do ko­

ścioła, a proboszcz tamtejszy, ksiądz Neumann, człowiek 
/resztą nie naigorszy, stanowczo zabronił umieszczenia 
napisu polskiego na chorągwiach owych, wówczas gór­
nicy po długich pertraktacyach z proboszczem, coinęii 
.-.wą ofiarę.

Księży, trzy mających wyraźnie stronę ludu polskie­
go, z którego sami pochodzą, iest zaiedwie kilkunastu 
sli całym pruskim Ślą/ku. Są oni zresztą skazani na 
rolę naj/apetniej - bezczynna bo młody napeian (wika- 
ryusz), podejrzany o sympaiye poiskie, nie dostaje nigdy 
probostwa.

Ogółem biorąc, kler śiąski jest wrogo usposobio­
ny dla Poiaków. Można uczciwego kapłana Niemca, ży­
czliwego ludności polskiej, spotkać w Anglii, Danii,- iub 
zresztą na zachodz.e Niemiec, aie nie jest to fnożliWem 
na Ślązku, gdzie interesy wrogich sobie narodowości 
ścierają się na każdym kroku.

Księża na pruskim Slązku dorabiają się w kró­
tkim czasie krociowych fortun i stają się tak wybredny­
mi, że nie przyjmują pieniętkj od ludu inaczej, lak 
w monecie złotej lub srebrnej.

Nie dziw więc, że w obec takiego postępowania 
powstaje coraz to większy rozbrat między duchowień­
stwem śląs-Kiem, a ludem polskim, którego potrzeb księ­
ża niemieccy me uwzględniają.

-  ' NLivlO.

Z R o sy  i i Zaboru.

M iaszna omyłka sądu wojennego.
Warszawa. (Tel. wł.) Prokurator sądu wojennego 

w Petersburgu Pawłów przesiał do general-gubernatora 
warszawskiego depeszę treści następującej: .Obrońcy 
skazanych na karę śmierci Szpitalmka, Po/nera, Bań­
kowskiego i Stachowicza, przeświadczeni o pomyłce są­
dowej, pruszą w ,telegram ie najpoddańszym o darow a­
nie życia skazanym, „aby zastała ich przy życiu wydo­
bywająca się na wierzch prawda Ostatnie wyrazy 
podkreślone zostały własnoręcznie przez Najj. Pana. 
Proszę mi telegrafować o pańskiej decyzyi".

Generał- gubernator mógł niestety odtelegraiować 
ty i ko t u . . ze w y r o k  n a s  k a z a ń c a c h w y k o I  a-
ny z o s t a ł  w d n i u  1 b. m.

O zabóistwo ś. p, Maryi PuławsKiej.
W arszaw a., .(Tel. wł.) Jad  wojenny w cytadeli

ukończył onegdaj w nocy rozprawy w procesie Dandy 
zDÓjeckiej, oskarżonej o szereg zbrojnych napauów, mię­
dzy innemi o napad na obywatela ziemskiego Okęckie 
go i zamordowanie na szosie pod Skierniewicami ś. d. 
Maryi Puławskiej. Sąd . s k a z a ł  ri a ś m i e r ć  s i e ­
d m i u  m ę ż c z y z n  i j e d n ą  k o b i e t ę ,  a miano­
wicie : Stanisława Zasiona, Jana Abla, Adama Malinow­
skiego, Stanisława Glazowskiego, Antoniego Kaoata, 
Ludwika Anasiewicza i Władysława Bacińskiego, oraz 
17-letnią Olgę LYciunowiczównę.

Co do ostatnich dwojga sąd postanowił uczynić 
starania o złagodzenie k an r, ze względu, że przyznali 
się do winy.

Na dożywotnie roboty ciężkie skazano Floryana 
Pruszyńskiego i Stanisława Szuiowina.

Pokwitowanie pienięuzy rogowskich.
W arszawa. (Tel. wł.) „Robotnik" donosi, że na­

pad na stacyę Rogów zorganizowała bojowtta P. P. S .( 
bez porozumienia się z komitetem glównytfl. Komitet 
wskutek tego zawiesił działalność „wydziału bojowego", 
z którego utworzyła się irakcya rewolucyjna. Otóż fra- 
kcya ta w ostatnim „Robotniku" kwituje z onzymania 
„pieniędzy rogowskich‘.S- Pokwitowanie to b rzm i: „Dnia 
8 listopada b. r. w Rogowie oddział orgamzacyi bojo 
wej naszej partyi skonfiskował z pieniędzy rządowych 
M LI70 rubli 28 kop. Sumę tę przelano do głównej 
kasy partyjnej".

Rozwój stowarzyszeń.
Warszawa. (Tel. pryw.) Oi.egdąi zawiązało się 

Ui polskie, Tn>t prawn.c*e, mające na ce.u rozwój poi- 
s iv i ej whedzy prav, n-iezej;-

Sądy połowę.
B erlin. (Tel. wł.) Donoszą tu z Petersburga, że 

sądy wojenne w dalszym ciągu postępują z nadzwyczaj­
ną surowością. Wczoraj powieszono 29 więźniów, ska­
zanych przez sądy połowę. W samym Petersburgu po­
wieszono 3 csoby tylko na podstawie faktu, że w ich 
m.eszkaniacłi znaleziono bomby.

Z zamętu.
Częstochow a. (Teł. pryw.) W jednym z numerów 

hotelu kaliskiego znaleziono bombę o wielkiej sile wy­
buchowej. Winny zbiegł.

Warszawa. (Tel pryw.) Onegdaj odbywały się 
masowe rewizye uliczne i w domach prywatnych, wzdłuż 
ulic . Smoczej, Nowolipia i Żelaznej. Również dokonano 
ścisłej rewizyi przechodniów na ulicach w cyrkule Wol­
skim, przeważnie wśród młodzieży, z pośród którei 
wiele osob aresztowano dla braku legitymacyi.

Warszawa. (Tel, pryw.) Żandarmi i dragoni ujęli 
w różnych miejscowościach powiatu mińsko - mazowie­
ckiego i radzymińskiego bandę rabusiów, liczącą 9 osób, 
która tam operowała. )

K owno. (Tel. prywy) W Aleksotacii ujęto 4 oso 
by, które zamierzały dokonać aktów terrorystycznych 
przeciw osoDom urzęaowym.

Wilno. (Tel. pryw.) Agenci „ochrany" wileńskiej 
aresztowali w Kownie wszystkich członków anarchisty­
cznej drużyny oojowej, zwanej „Czarny kruk". Również 
aresztowano członków kowieńskiej drużyny bojowej, 
która przyznała się do ostatnich zabójstw politycznych 
w Kownie.

Petersburg. (TBK) Na kolei Riazań-Ural, ?>20 
■wiorst od Atkarska w gub. saratowskiej uzbrojeni chi ap i 
napadli na pociąg towarowy i splądrowali 3 wagony 
Zatrzymali oni pociąg zapomocą fałszywego sygnału,

Sprawa Hurki.
P etersburg . (Te) pryw.) „Strana" donosi, że 

prośbie o dymisyę towarzysza ministra spraw we­
wnętrznych, Hurce odmówiono.

Wezwani zostali na śledztwo do Petersburga gu­
bernatorowie niżegorodzki i penzeński, którzy reKomert- 

■ dowali Lćedtala
Położenie w Odesie.

. G uesa. (Pet. Ag.) Wczoraj rano port wyglądał 
jak wymarls Załogi wszystkich rosyjskich parowców 
wstrzymały pracę. Ani jeden parowiec nie wypłynął na 
morze. Guoernator rozkazał natychmiast oddalić ze słu­
żby wszystkie załogi. Na wszystkich parowcach werbuje 
nowe załogi. Z Sebasfonola wysiano do Odesj żołnie­
rzy marynarki, którzy mają obsłużyć okręty, które mu 
szą koniecznie wyruszyć. Bardzo przykre jest położenie 
pielgrzymów mahometańsKich, którzy jadą do MeKk: — 
Przedsięwzięto liczne aresztowania.

D elegacje.

hxpose ministra spraw zagr. 
bar. Aehrenthaia.

B udapeszt, (’: PC), Wczoraj popołudniu odbyło się 
posiedzenie komisyi budżetowej deiegacyi austryacldej. 
N'a posiedzenie przybvii minister spraw zagranicznych 
Dar. Aehrenthal, wspGlny minister skarbu bar. Burian i 
komendant marynarki hr. Montecuccoli. Komisya przy­
stąpiła do obrau riad budżetem ministerstwa spraw za­
granicznych, kióre Dar. Aehrenthal rozpoczął wygłosze­
niem następującego expose

Dziś mam zaszczyt pc raz pierwszy pojawić się 
przed delegacyą, jako minister spraw zagranicznych. Za­
danie moje atoii ,est tym razem o tyle łatwiejsze, że 
nad polityką zewnętrzną toczyła się już obszerna dysku 
sya na ostatniej, wiosennej sesji delegacyjnej. Zadanie 
moje nadto łatwiejsze jest także i z tegc względu że 
Austro-Węgry otrzymują przyjazne i na wzajemnert. 2a- 
utaniu oparte stosunki ze wszystkimi czynnikami polityki 
europejskiej. Polityka monarchii jest polityką, że tak się 
wyrażę, dalszego ciągu. Zdaje się mi, że nie potrzebuję 
tego z naciskiem podnosić, ie  będę uważał za swój 
pierwszy obowiązeu utrzymać i nadal jak najstaranniej 
te stosunki.

Z Niemcami tączy nas szczera przyjaźń, która 
opiera się na wspólności wielkich interesów. Ta szczera 
przyjaźń nie tylko od lat 25 stanowi jedna ?. najisto­
tniejszych rękojmi pokoju, ale wogóle wychodzi na ko 
rzyść europejskiemu systemowi panstwowemu i będzie 
—  o tern jestem mocno przekonany, także w przyszło­
ści wywierała jak najzbawienniejszy w pływ w duchu poi. 
tyki pokojowej

Mój niedawny, krótki pobyt w Berlinie i moi? ro 
zmowa z ks. Rulowem, aały mi możność do stwier­
dzenia z zadowoleniem, iż nasze zamiary są zupemie 
zgodne.

Z Włochami, innym czynnikiem trójprzymieiza 
utrzymujemy serdeczne i szczere stosunki.

Z okazyi objęcia przezemnie kierownictwa mini­
sterstwa spraw zagranicznych nastąpiła między mną, a 
włoskim ministrem spraw zagranicznych, panem Titto 
nim. przyjacielska wymiana myśli, która w niedwuzna­
czny wcale sposob stwierdziła ponownie istnienie serde­
cznych stosunków między ouu rządami Wychodząc z tej 
zasady, że. ooiektywnie sądząc, rnięd2v naszą monarchią 
a Włochami niema żadnych sprzecznych interesów, je 
stem zdania, że my z królestwem włoskiem w przyszło­
ści tak samo, jak ootad, będziemy mogli zgodnie po­
stępować we wszystkich wielkich sprawach. Dobre sto ­
sunki,istniejące między obu rządami, ułatwią nam spo­
kojne rozpędzenie i osadzenie zdarzających się niestety

częściej drobnych wypadków i dozwolą nam .wpłyną; 
uspokajająco i wyjaśnić opinię publiczną, często stającą 
się nerwową i wprowadzaną na błędne drogi.

Szczera przyjaźń dłużej, niż od lat dziesiątka, 
istnieje między Austro-Węgrami a Rosyą. Silnie przeko­
nany o tern, że we wszystkich ważnych kwestyach inte­
resy Austro-Węgier i Rosyi biegną równolegle, naswem 
dzisiejszem stanowisku zwrócę, jak się samo przez się 
rozumie, główną uwagę na to, aby te istniejące związ­
ki przyjaźni nadal utrzymać. Przy mojem pożegnaniu 
w Petersburgu, mogłem ponownie stwierdzić, że rząd 
tamtejszy podziela zupeinie to zapatrywanie i ma te sa­
me zamiary.

Możemy na podstawie przyjacielskich rokowań z ro­
syjskim ministrem spraw zagranicznych, panem Izwol- 
skim, ze spokojem spoglądać na dalsze współdziałanie 
obu mocarstw, które w interesie utrzymania pokoju 
dąży do polepszenia bytu ludów w Turcyi europejskiej.

Również z mocarstwami zachodniemi utrzymujemy 
jak najlepsze stosunki. Odnosi się to tak do Anglii, jak 
i do Francyi, a mojem zadaniem Dędzie stosunki te u- 
trzymać i nadal niezamącone, a gdzie to będzie mu 
we, uczynić je jeszcze serdeczniejszemu

Stosunek nasz do Turcyi oa dawna już wymagał 
jak największej uwagi ze strony ministerstwa spraw za­
granicznych. Austro-Węgry zawsze uznawały trudność 
stanowiska rządu tureckiego, z drugiej zaś strony z a ­
wsze podnosiły swój przyjacielski głos z ostrzeżeniem 
jeśli chodziło o usunięcie powstających niebezpieczeństw,
0 rozwiązanie zawikłań. Stojąc na podstawie prawnej 
traktatu berlińskiego, musieliśmy zwracać uwagę na opła ­
kane stosunki, które panowały w niektórych wilajetach 
Turcyi europejskiej. Celern jak najszybszego i skuteczne­
go usunięcia tych opłakanych stosunków, Austro-Węgry
1 Rosya zaproponowały pewne reformy, które przed 
czterema laty sformułowano na konferencyach w Wie­
dniu i Miirzsteg. Przedłożona delegacyom księga czer­
wona daje wyiaśnienie o rokowaniach, które w tej spra­
wie toczyły się między mocarstwami. Zapowiedziane re 
formy częścią już się przeprowadzają, częścią znajdują 
się w stadyum przygoto ,vania.

W przepiowadzonem ustaleniu budżetu macedoń­
skiego, które poręcza użycie dochodów z tej prowincyi 
tylko na jej własne potrzeby, widzieć naieiy wielki 
kroi; naprzód. Teraz iść będzie o to, aby przeprowa­
dzony został także trzeci punkt progi arnu miirzstegskie- 
go, t. j. polepszenie sądownictwa, już dziś aton poa 
nieść muszę, że podobne reformy mogą być przeprowa 
dzai.e tylko powoli i ostrożnie. Jeżeli się wspomni 
o tych stosunkach, które przed 4 laty panowały w tej 
części Turcyi, to porównawszy ie z tem, co jest dzisiaj, 
musi się przyznać, że sytuacya jest pomyślniejszą, Tc 
drobne polepszenie jest naturalnie względnem i w pier­
wszym rzędzie ogranicza się na tern, iź dziś o wiele 
rzadsze są skargi na nadużycia zarządów lokalnych, 
podczas gdy dawniej skargi te były nadzwyczaj liczne. 
Trudności, z któremi walczyć musi nasza dziaialność, 
same wpadają w oczy. .Musimy często liczyć się z uprze­
dzeniem Turcyi, z leniwie toczącą się działalnością Por­
ty i ze skomplikowanym mechanizmem rokowań między 
mocarstwami. Potrzebujemy zgody i poparcia w s z y s t ­
k i c h  mocarstw, a to nie iest zawsze łatwem, a cza­
sami kosztuje wiele czasu. Ur końcu akcję  naszą hamu­
je namiętna rywalizacja, która wybuchła pomięazy 
poszczególnemi narodowościami dirześriiańskiemi i któ­
ra także odczuwać się daje poza granicami Mącedoni' 
Nie chciałbym się dłużej dziś nad tą kwestyą' rozwo­
dzić, jedynie tylko zauważę, że należy czynić różnicę 
rniędzj stanowiskiem rządów w Atenach, Sofii i Bel­
gradzie, a między pewnemi bardzo patryotycznie 
usposobionemi kołami w tych krajach. To też z zado­
woleniem przyjąłem do wiadomości oświadczenia bułgar­
skiego ministra spraw zagranicznych, ze rząd bułgarski 
sprawiedliwie ocenia usiłowania mocarstw W' sprawie 
polepszenia stosunków w Macedonii przez zaprowadze­
nie tam reform i spodziewa się, iż dzieło to, chociaż 
povVOh, ale zawsze naprzód kroczył będzie. Gdy więc 
stanowisko rządów jest poprawne, niestety w ostatnich 
miesiącach ku ubolewaniu stwierdzić było można wśród 
ludności chrześcijańskiej objawy wzajemnego rozgorycze­
nia, a nawet gwałtów. Tworzenie się band niestety do­
tychczas także nie ustało, ale chciałbym trwać przy 
nadziei, że wkrótce nastąpi uspokojenie. Pod tym wzglę­
dem liczę na zdrowy rozum ludów, które wreszc,e 
przyjdą do tego przekonania, że ta wojna wszystkich 
przeciw wszystkim rnusi wypaść lylko na ich szkodę. 
Zuaie mi się, że ta nadzieja moja nie jest za optymi 
styczną.

Według nadesłanych mi sprawozdań naszego agen- 
la cywilnego, ludność chrześcijańska w niektórych czę­
ściach Macedonii zaczyna nabierać zaufania do akcyi 
reformowej i zwraca się ze swemi żalami i życzeniami 
do agentów cywilnych i konsulów, którzy czynią 
wszystko, co możliwe, aby ludności dopomódc. Cha­
rakterystycznym dla tych stosunków jest fakt, ze to 
zrozumienie dla usiłowań mocarstw wychodzi przew a­
żnie od ludność bułgarskiej. Ludność grecka i serbska 
zachowuje się zawsze jeszcze z wieikiem uprzedzeniem.

Chciałbym jeszcze z naciskiem podnieść, że jak 
najbardziej przyjazne stosunki łączą nas z naszym są­
siadem Rumunią. Dobre te stosunki objąłem w spadku. 
Dia Bulgaryi, Grecyi, Czarnogóry i Serbii, stosownie 
do naszego programu bałkańskiego żywim) jak najser­
deczniejsze syrnpatye i szczerą życzliwość. Możemy po­
wiedzieć. że nasz polityczny stosunek z Sertną jest nor- 
mamy. Niestety nie są nownaltie nasze stosunki ekono­
miczne.

Pod tym wzglęuetn sprawa, o kWiraj dawna-jszym 
pizebiegu daje delegacjom wyjaśnienie przedłożona im
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r.sięga brunatna, ułożyła się jak następuje: Obejmując 
mój urząd, Bzasfa>.'m noię rządu serbsitjigo, wystosowa- 
,ą jeszcze do mego poprzednika. Nota ta atoli w spra 

wie serbskich dostaw państwowych zawiera tylko ogól­
ne, a nie dostatecznie jasne i obowiązujące przyrzeczenia. 
Mota ta stanowiła przedmiot obrad konterencyi ceino- 
handlowej, która posiedzenie swe odbyła 20 z. m. Na 
podstaw ie uchwał tej konferencji przesłałem naszemu 
posłowi w Belgradzie instrukc/ę, jak ma na tę notę od­
powiedzieć. Żądamy od rządu serbskiego jasnego okre­
ślenia dawnych jego przyrzeczeń. Żądanie to jest uspra­
wiedliw ione nietylko naszą dotychczasową, dotyczącą te, 
prawy korespondencyą z rządem serbskim, ale tasze 

wogóle i tem, że Austro Węgry znajdują w teni pewną 
rekompensatę za import serbskich produktów agrarnych. 
Serbii daną jest więc możność normalnego ukształtowa­
nia także ekonomicznych stosunków' z naszą mo- 

archią.
Delegacyi przedłożono także księgę czerwoną

0 międzynarodowej konierencyi w Algeziras. Jestem świa­
dom tego, że treść tej księgi byłaby o wiele więcej 
ujm ującą, gdyby były znalazły w niej pomieszczenie 
także rokowania, które toczyły się między gabinetami 
podczas trwania rokowań. Ważne atoli względy opor­
tunizm politycznego przemawiały przeciw taniemu po­
stępowaniu. Sprawa marokańska i teraz jeszcze nie jest 
zakończoną, naprężenie, jakie ona w swym czasie wy­
wołała w całej Europie, nie test jeszcze tak dalekie 
aby mogło wydawać się, iż jest już usunięte wszelkie 
niebezpieczeństwo, aby ta drażliwa faza odnośnych ro­
kowań nie weszła znów na porządek dzienny.

Chcę jeszcze kilka słów powiedzieć o  znaczeniu, 
jasie przy., ązuję do usiłowań eksportu rodź mej pro 
dukcyi. Od dawna już ekonomiczne aspiracye purączone 
byry Sc,sle z polityką. W naszych czasach łączność ta 
występuje coraz wyraźniej na jawa Nasz, silnie rozwija­
jący się przemysł eksportowy zajął już bardzo poczesne 
miejsce w wielu częściach kuli ziemskiej. Nasze rep,e- 
zernucye za granicą, misye dyplomatyczne i konsulaty, 
czy nią wiele celem poparcia handlu i celem informowa­
nia naszych kół fachowych w sprawie nowych rynków 
zbytu. Sądzę ,eunak, że w tym kierunku jeszcze wie.cej 
należy dz.atać. W tym ceiu zajmę się planem reformy 
egzaminu dyplomatycznego. Chcę go dostusować więcej 
do wymagań dzisiejszej nowoczesnej służDy dyplomaty­
cznej w tym kierunku, aby wstępujący do służby dyplo 
matycznej uizęanicy odznaczali się większą znajomością 
stosunków ekonomii narodowej i większą znajomością 
języków.

Expose to przyjęto hucznymi oklaskami..
Następnie referent, hi. B a c ą u e h e m  omawiał 

poszczególne pozycye budżetu i prosił o  ich przyjęcie.
Delegat dr. S y l v e s t e r  podnosi z zadowole­

niem, iż minister, w przeciwieństwie * do mów poprze­
dnio w delegacyach wygłaszanych, nie użył ostrego to­
nu woDec tych państw Dałkańskich, z którem, monar­
chia utrzymuje dobre stosunki. Co się tyczy stosunku 
do innych mocarstw, mówca, jako Niemiec, z zadowo­
leniem usłyczai, iż Minister stwierdził serdeczny stosu­
nek monarchii do Niemiec. Omawia,ąc stosunek do 
Włoch, podnosi mówca, iż państwo to prowadzi polity­
kę ekspansywną w kierunku Macedonii i Albanii. Au- 
stro-Węgry muszą : wrócić na to  baczną uwagę bo ich 
celem silna polityka adryatycka, której wzrok sięgaloy 
poźa kanał suesłd. Od lat wielu politykę tę zaniedba­
no, dziś należałoby to  naprawić. Izbie poselskiej przed­
łożony ma być projekt: poparcia marynarki kwota 200 
milionów koron. Jeśli projekt ter. stanie się ustawą, Ko­
niecznem jest, abj ministerstwo spraw zagranicznych 
uczyniło wszystko ceiem wyzyskania tej sprawy pod 
względem politycznym.

W kweslyi bałkańskie,, sądzi mówca, nie wiele da 
się osiągnąć. Poprzednik ba: . Aehrenthala Dopełnił ter. 
ołąd, że zgouził się na to, iż komendantem żandarme- 
ryi w Macedonii mianowany został Włoch i że cała Ma- 
cedoma o as tara się poo komendanta włoskiego, wsku 
tek czego Włosi zwrócili uwmgą swoją na Macedonię.

Um aw iał sprawę eksportu austryackiego, a w koń­
cu wyraził ubolewanie, że stosunek Austro-Węgier do 
Serbi bardzo się zaostrzył.

Del. S t e i n e r ubolewa, że nie można było 
w czas zaprotestować orzeciw umowie, zawartej rniędzy 
ministerstwen wojny a rządem węgierskim w sprawie 
dostaw woiskowych. Wskazuje na niezbędną konieczność 
reformy instytucyi ielegacyi, zwłaszcza ze względu na 
to, ze gdy przyszła Izba posłów oparta będzk na po- 
wsżechnem i równem głosowar.-i, musianoby na wzór 
Niemiec ministerstwo spraw zagranicznych, wojny i ma­
ry nark. przenieść do reprezentacyi ludu, albc de.egacye 
pi zez dłuższy Czas wybierać wprost 2 ludu. Minister 
spraw zagranicznych powinien się w te sprawie wcze­
śnie porozumieć z rżącem węgierskim, gdyż obecnie 
delegacje mają na celu tylko popieranie dążności szo­
winistycznych Madziarów. Mówca wita z  zadowoleniem 
zapowiedzianą w expostf akcyę podniesienia eksportu
1 zw iuta główną uwag’* na Rosyę i kraje bałkańskie, 
które powinny być otwarte dla przemysłu austryackiego 
Wu.bec zmniejszenia się zbytu towarów austryackich na 
Węgrzech.

Konflikt z Serbia leży tylko w interesie produkcyi 
rclnei węgierskiej i wychodzi na szkodę przemysłowi 
austryack;emu Mówca protestuje przeciw takiemu Do­
stępowaniu i zapytuje, ile prasa węgierska otrzymuje 
z funduszu dyspozycyjnego, wynoszącego 1,430.000 k, 
aluowiem przypuszcza, że prasa koalicyjna otrzymuje 
więcej, aniżeli jej s:ę w stosunku do kwoty należy, 
U Dolewa nad spo obem rozdziału dochodów cłowych 
i ośw.adcza, że wołx\ przewagi wpływu węgierskiego 
nie może głosować za budżetem.
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Del. S c h o n b o r n  w sta z zisdowoleniem, że mi­
nister spraw zagranicznych na ogół idzie tą samą d ro ­
gą, co hr. Goiuchowski i oświadcza, że głosować bę­
dzie za budżetem,

Del. O p e n h e i m e r  omawia agitacye, prowa­
dzoną we Włoszech od wielu łat przeciw Ausiro-Vę- 
grom, które nie mają żadnej agresywnej tendencyi wzglę­
dem Włoch.

(Dalszy' ciąg posiedzenia z braku miejscu odkła­
damy do następnego numeru. —  Red.)

Sejm  w ęgierski.
Budapeszt. (TBK.) W Sejmie wedmg staiodawne- 

go zwyczaju odbyto się wspólne posiedzenie obu Izb, 
celem dokonania wyboru snażnika koronnego w miejsce 
zmarłego hr. Radwanszky’ego. Z zaproponowanych przez 
monarchę 4 kandydatów, wybrano jednogłośnie hr. Mi- 
koiaia Vestelenyi’ego.

O dznaczenie.
Wiedeń, (TBK.) „Wiener Ztg.- donosi: Cesarz

nadał zwycz. prof. zoologii, botaniki i towaroznawstwa 
na Pohrechnice lwowskiej drowi Eustachemu Wałoszcza- 
kowi z okazyi przejścia jego w stały stan speczynku
order żelaznei korony 3 klasy z uwolnieniem od taksy.

Niepowodzenie pożyczki rosyjskiej.
W iedeń. (TBK.) Syndykat, który utworzył się tu 

cełern zrealizowania pożyczki rosyjskiej, rozwiązał się. 
Pozostałą, niesprzedaną część papierów pożyczki, obję 
ly instytucye finansowe, które należały do syndykatu.

W iadomości krakow skie.
K raków . (TBK.) Gmina miasta Krasowa przed-

sięweimie niebawem krokj o upaństwowienie tut. wyższej 
szkoły handlowej, pomieszczonej w nowym budynku. 
Rozwój szkoły jest nader pomyślny. Obejmuje ona obe 
cnie kurs aLituryentów (43 uczniów), wyższą szkołę 
handlową, liczącą 4 klasy a S oddziałów (111 uczniów; 
i 3-Klasową szkołę handlową uzupełniającą (31 uczniów). 
Od września r. p. ma być otwarta 2-klascwa szkoła 
handlowa dla cnłopców.

Kraków . (Tel. pry«.) „Czas* donosi: Rada nad 
zoreza Tow. wzaj. uLezpieczeń uchwaliła podziękowanie 
dla namiestnika Im. Andrzeja Potockiego za jego ener­
giczną akcyę celem zapobieżenia grożącym strajkom 
rolnym w Calicyi wscnodniej O uchwale tej zawiado­
miono hr Potockiego telegramem, łlr . Potocki prżemał 
na ręce prezesa Rady nadzorczej p. Józefa MęcińsLego 
telegraficzne podziękowanie za te zaszczytne słowa uzna­
nia i zachęty.

Fałszywa informacya.
Berlin. (Tel. wl.) „National Z tg“. donosi w depe­

szy ze Lwowa: Zamiar Kcna polskiego, aby w delega­
cyach interpelować w sprawie pruskiej polityki wobec 
Polaków, należy oanieść Jo  inieyatywy wyszłej z Po- 
znan.a. Główni przewodnicy polscy z Poznańskiego, jak 
Józef Kościeiski, Ludwik hr Mycielski, mecenas Dziem­
bowski i i. bawili w wielkiej tajemnicy w Gałicyi, aby 
porozumieć się z luerującemi osobistościami we Lwo­
wie i Krakowie. Konferencye te miały na celu wpłynię­
cie na polskich członków austryackiej Izby panów i izby 
poselskiej co do zajęcia stanowiska przeciwko Rzeszy 
niemieckiej w delegacyach. (Powtarzamy tę depeszę ja­
ko curiosum i sposób przekręcania faktów w pruskim 
dziennika, jak  bowiem wiadomo, pobyt 3 wymienionych 
panów stał w związku z zakładającą się w Wadowicach 
fabryką narzędzi rolniczych a pubyt ich wcale nie był 
trzymany w tajemnicy czego najlepszym dowodem im 
terwiewy z nimi, zamieszczone w dzienniku krakowskim 
„Czas". Red.)

Zajście w partam  en J e  niemieckim.
Berlin. (Tel. w i.) Zajęcie pomiędzy Ćy rektorem 

kolonii Dernburgiem, a członkiem centrum Roehrenem 
na onegdajszem posiedzen.u parlamentu żywo jest oma­
wiane przez całą prisę. " l

Roehien opowiadał skandaliczne wprosi himorye 
o postępowaniu niemieciuch urzędników w koloniach 
an-ykańskich i opisywał barbarzyńskie fakty znęcania się 
nad czarnymi i zabijania .crt przez niemieckich cywili- 
zaiorow.

W odpowiedzi na to Dernburg oświadczył, że dla­
tego tylko opowiada te plotki, ponieważ chciał na za­
rządzie koionij wymusić mianowanie pewnego urzędnika, 
poieconego przez centrum, a gdy mu tego oamówiono, 
mści się teraz za to

To oświaaczenie Dernpurga wywołało Konflikt, któ­
ry przybrał bardzo ostre formy,

Wiadomość jednak, jakoby to zajście wypływało 
z czysto osobistych pobudek, jest olędna. Jest tc  wyso­
ce ważne zdarzenie, które grozi zerwaniem rządu z cen­
trum, najsilniejszą pariyą w Reichstagu i może wy'wołać al­
bo przesilenie rządowe albo parlamentarne.

Berlin. (TBK.) W parlamencie w dalszym ciągu 
dyskusyi nad etatem Koionij, prezydenl Balłestrem przy 
wotał p. Roenrena uo potządku za obrazę dyrektora 
Dernburga.

Kanclerj ks. Buelow oświadczył, ii  wywody Dem- 
burga wypowiedziane były w duchu insiruKcyj, danych 
mu przez niego. Rząd będzie się sUu ał o usunięcie wszy­
stkich nieprawidłowości. , , ,

P. Roenren oświadcza, ze przemawiał tylko w swo- 
jem imieniu, a nie w imieniu centrum i sam bierze za 
mowę swoją odpov ,edziajr.uśc.

P Muller (wolnomyslny; oświadcza, że onegdajsza 
mowa p. Roehrena, oraz całe zajście onegdajsze straci­
ło wszelkie znaczenie.

M. Muller wywodził w- aaiszyrn tiągu, ie  życzeniu 
kanclerza, aby o przeszłości zapominano, nie stanie aię

zadaść. Dernberg przekona się, że łatwo iesr zostać 
dyrektorem, aie trudno nim być. (Wesołość). Propago­
wanie chrześcijaństwa w koloniach powinno się odby .vuć 
na wzór angielski, z pozostawieniem wszelkiej swobody, 
bez przymusu. Mówca żąda parlamentarnej komisyi cl tu 
zbadania nadużyć w koloniach. Żąda też reformy usójżw 
kolonialnych, ograniczenia kary chłosty. Kancierz, który 
od wielu lat wiedział o nadużyciach w koipsiach, nic ntt 
uczynił i na niego spada rtajw.ęk^a wina.

P. B etel wywodził, że z przytoczonych skandalów 
i okrucieństw ani- jednemu n.e zaprze, zono. Kanclerza, 
który, jak wiadomo, winę w tem ponosi pociągniemy 
do odpowiedzialności. Proszę — powiada rnc-wcu — 
przesłuchać pod słowem honoru tajnego radcę t letlw igu. 
co do tego. iż posłowie Kardorft i Arends spowodowali 
jego spensvonowanie.

Co się tyczy hr. Arnima, mówca z ubolewaniem 
cofa mylne zarzuty, przeciw niemu podniesione. Niesły 
chanem jest postępowanie kanclerza, kióry iolerowal 
oddawna znane sobie okrucieństwa nadpor. Dominika 
w Kamerunie. Dr. Arenas, który bronił łajdactw dra 
Petersa, będzie musiał —  jeżeli wierzy - w piekło — 
100G0 lat tam siedzieć. (Wesołość). Dr. Arends cierpi, 
jak się zdaje, na „morai insanity“ .

Podpułkownik Q  u a d e zaprzecza, jakoby kan­
clerz już w r 1905 miał materyał przeciw Dominikowi. 
Skargi na okrucieństwa, popełniane na krajowcach, 
przyszły z Londynu, a kanclerz wydał natychmiast od­
powiednie rozkazy.

P. E r z b e r g  (centrum) domagał się również 
wyboru komisyi śledczej.

- -—Po mowie p. Kardorfra etat dodatkowy dla ko­
lonu przekazano komisyi budżetowej.

Na jutrzejszern posiedzeniu przyjdzie pod obracjv 
i n t e r p e l a c y a  p o l s k a .

Przeniesienie postów.
W iedeń (Tel. wł.) Poseł serbski Wuić opu 7 . i 

Wiedeń, aby zająć stanowisko podobne w Berlinie 
jego zas miejsce przychodzi poseł z KonstaniytićiyLai s 
Simić. f

Budżet włoski.
Rzym. (TBK.) Na wezorajsztm posiedzeniu Izby 

deputowanych przedłożył rnimsier skarbu budżet i v.y 
głosił espose, w którem wskazał, że podczas gay b 
liminowano w budżecie na t. 1905 nadwyżkę 10 rriiHc 
nów lir, to w rzeczywistości wynosi ona 63 miliony.

* 9 Jl. _ r
lnwciitaryZacya kościołów

Paryż. (TBK.) Prefekt departamentu finisićre, ko­
misarz poiicyi, 10  żandarmaw i oddział wojska przyby­
li do miasteczka Roscou (na wybrzeżu Prancyi) aby 
udać s.ę na wyspę Batz w celu dokonania spisu inwen­
tarza kościelnego.

Spraw a m arokańska.
Paryż. (TBK.) Na wczorajszej radzie ministeryal- 

nej minister ;pra\v zagranicznych przedłożył notę, jaką 
wystosuje do mocarst w, które podpisały umowę, w Alge­
ziras. Nadio zawiadomi ie o zamierzonej wspólnej aktwi 
z Hiszpanią w Maroku.

Madryt (TBK.) Adtn Touchard został przyiętr 
przez króla na aucyencyi. Kwestye, jakie omawiano na 
audyencyj, trzymane są w tajemnicy

k 2ym. (Tel. wt.) Lekarz przyboczny papieża L*p- 
poni zachorował podobno na raka w żołądku.

! MadryT. (TBK.) Utworzył się fu nowy 'gabinet, aa 
ktorego usieie stanął Vega Arnijo.

W i a d o m o ś c i  h i e x a c e .

fc p o su rz e ic n ia  Ła—  J  ooserwatu-
ryum carronon. Politecfuiiki) wp. 4 grudnia sr.:
CiocZ-na

(Czoj
lw ow ski)

Cisnu* - 
aia 

w nun. C.

- Opas 
Wiatr 1 w ć t  z. ;

, ls- ‘ PJ>)
Tetnoet-atw a
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7 'a n o  
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%
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U w aga: Znaczne zachmurzenie, kilkakrotnie deszcz. 
Prognoza na dzi-ć: Przeważnie pochmurno, opauy.

— — 1 —. t

—  Z Akademii weterynaryi. Prorektorem Akademii 
weterynaryi na bieżący rok akademicki wybrany został 
prof. dr. Mieczysław Grabowski.

P. Józef Zagaja, rodem z RutiniKa, otrzymał w 
tutejszej Akademii weterynaryi dyplom lekarza weie- 
rynaryi. >

—  Ruch biolioteczoy. Ze zbiorów Biblioieki uniwer­
syteckiej we Lwowie korzystało w miesiącach paździer­
niku i listopadzie 13.975 osób, którym wydano 30.295 
dzieł w 46 215 tomach i 215 rękopisów .

— Kraj. ZwiazeK turystyczny w tych dniach otrzy­
ma* wiadomość, że starania iego o budowę linrj kole­
jow ych: Muszyna-Krynica, i Drohobycz-Trus.-tawieu^-Ste­
bnik, zostaiy uwzględnione i że budowy rzeczonych li- 
nij są zapewnione na rok 1907 wzgleanie 1903. Rów­
nież ministerstwo handlu zapewniło, że w najbliższy rn 
czasie rozpocznie się budowa telefonów do Zakoc-i-nego, 
Krynicy, Szczawnicy, Rymanowa, 'Iruskawca i Iwonicza-

. — Spraw a kongruy. Z prezyuyum Kota poUklc^c 
w Wiedniu otrzymaiern, iist następujący: Na wystoso 
wane z w;eiu stron pytanie ,,C?y sprawę poprawy b :u 
duchowieustwa a więc sprawc kongruy uważać nuleży 
za straconą na dziS", ttiam z«c„czyt odpowiecziec, ie
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Zgodnie z wola całego Kola pols-oego, czypią najusii- 
tiifejsste staraaia, ab> sprawa ta jcsacze p t ^ i  dżisiójszy 
pariam&h£ ptamySlńte załatwioną została

W % m  celu podpisałem, jako drugi wnioskodawca, 
nagtatfy wniosek posła M o n s^ o ra  Stejana o załhtw:e- 
me Sprawy konr y w iorrr..o naglącej.

Nie. tracę ic l nadziei, Sprawa ta nader słuszna 
a zmodyfikowana do gianic tiiecierpiącej zwłoki poprawy 
ty lu  duchowieństwa, w te; jeszcze Izbie deputowanych 
Rady państwa pomyślnie załatwioną będzie.

W każdym fazie zapewniam, że ze strony Koła 
polskiego orzymonem będzie wszystko dla pomyślnego 
j.i załatwienia. Wiedeń, 3 grudnia 1906 Abrahamowie*, 
razes. Koła polskiego w Wiedniu.

Przedłużenie konkursu dramatycznego. Nu żąda- 
In* autorów, zamierzających wziąć udział w konkursie 
wowskim na napisanie jednoaktówki, pi zeżiiJCżonej dla 

pilskich scen amatorskich, przedłuża się termin nadsy­
łania rękopisów na ręce dr, Alfreda Wysockiego, Lwów 
ul. Badenich 1. 9, do dnia 1 stycznia 1907.

Na konkurs powyższy nadesłano dotąd 41 utwo- 
-•roW ' i

—  2  sali sądowej (Wyrok.) Rozorawa przeciwko 
Ewce Sorokowej,' oskarżonej o podpalenie, zakończyła się 
wczoraj popołudniu. W myśl werdyktu sędziów przy* 
siegb ch uwolniono oskarżoną od winy i kary.

— Zbiegi w spódnicach. Tekia R&socka, żona za* 
robnika, blondynka, ze znakami po ospie, o piwnych 
o:z.ach, licząca około 33 lat. ubrana w żółtą chustkę 
;t? głowie, czarną zimową chustkę wełnianą i czarny 
stary paletocik, wydaliła Się z dornu jeszcze 2b-go ze­
szłego miesiąca i przepadła bez śladu.

Z domu rodziców wydaliła się przed trzema dnia­
mi piętnastoletnia Paulina Mi^h, średniego wzrostu, 
szatynka, szczupła, ubrana w zimową chustkę bronzową 
i pąsowy fartuszek i dotąd nie wróciła.

Z więzienia św. Maryi Magdaleny zbiegła wczoraj 
Matrona Fedyszyn. —  Zoiegła tna na twarzy znaki po 
ospie i średni palec u prawej ręki sztywny

—  Krowa zbłąkana zaszła wczoraj do realności pod 
1. 127 przy ul. Żółkiewskiej i jest do odebrania 
u p. Mikołaja Piskupa.

—  Przejechanie Głuchoniemy Władysław Różycki, 
Ruwal, przejechany został wczoraj w ul. Krakowskiej 
pizez doiożkarza dwukonnego nr. 188 i silnie zraniony 
w nogę.

Wiadomusci giełdowe.
Z argów  handlowych.

W ieleń, 4 grudnia. (Teł wł.)
S p i r y t u s .  Za towar skontyngemowany z ao- 

siawą natychmiastową za 100 HI- płacono kor. 4 3 ’—  
do 43-40.

Tenaencya: niezmieniona..

z a  tu cząe  św in ie  w ęgiarąlye 1 10 do  112 h., za  gailcyj- 
Sl;ie młode św inie 80 do 10Ć wyjątkowu do halerzy  
sa kilogram ż/wej wagL

Wiedeń: dn, 4 grudnia. Kursy giełdy wiedeńskie: 
Losy a) procentowe: Austr. zakładu kredyt, i oblig, p. 
z r. 1880 3 proc. 280-— Austr zakł. kred. z b. op. 
z r. 1889 3 proc. 2875— , Towarzystwa żeglugi na Dm 
naju 100 zł. m. k, 4 proc 260-— , Węgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł 4 proc. 256 — , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4* proc. 101 '— , b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 22 30, Zukł. kredy tów, 
dla handlu i przem. pc 100 żł. 454 Clary zł, — , 
m. k. 143’— , Pożyczkę m. Insbruku 25 zł. 79-— , Lo­
sy- m. Krakowa 20 zł. 8 9 '— , Pożyczka m. Lubiany K, 
ił. 60— , Otefi 40 zł. i 64— , Palffy 40 z l  m. 46 
173-“ , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 47-75, 
Czerw. Krzyża węg. tow. 5 zł. 28 '90, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zt. 54 ' —, Saima 195' — zt. m. kom 71"*—, 
Pożyczka salcbursks — . zł. Tureckie ouiig. prem. 
kolej po fr. 162 90, Losy komunalne m. Wiednia 
z r. lc.74 502-— .

Paryż, d. 4 grudn.a. Trzy procentowa renta 95‘95, 
mąka 30-20.

Berlin, d , 4 grudnia. BanKnoty austryackie 85 05, 
Spirytus — ’— . *

F rankfurt, dnia 4 grudnia. Austr. kicd. 215 60 
Laura —*■— , Disconto 185 80 Koleje państwowe 
— *— , Alpmy Usposobienie:

T a.g nierogacizny.
Oryginalny telegram Józefa Saborsky’ego i Synów 

Wiedeń St. Marx
W iedeń, 4 grudnia.

Na targ nierogacizny przywieziono ogółem 10.509 
sztuk świń, między temi 5486 galicyjskich. Ceny:

D epesze z targu pieniężnego.
W ied eń , u. 5 gruunia. Zamknięcie wczorajsze; giet- 

dy popołuapio^ei notowano: Akcye austr. ZakK-iu kredy­
towego t86'75 4Wcve węgier. Zakładu kisdvt. 824-50 Akcye 
Anglo bapku 816 50, Akcye 'Jnionbanku 571—, Ancyt Lan. 
derjanku 455 25, Akcye Bai:kvereinL 562J—. Akcye fcouen 
creait 1073--, Akcye •/-!. Banku hipot. 570— —, Akcye 
kolei państwowych 679 50, Akcye kolei porudniowej 1B0-— 
Akcye Tramway ,-i — —. B. — Artcye Kolei Elbethal 
454'—, Akcye kolei DÓłp. 5630 5670 Akcye kolei czerń. 
579'50 — Akcye Aipiny ' .20 25 Akcye Rinia Yiuranyi 576'—
Ak:ve Prag Tow. żel.’ 2708 Akcye Fabr/ki broni
570'— -, '\kcve tur tytoń. 430'—. Akcye gaiic. karDac. 
Tow naft. 670  Oblig. węg. inc!. —■■—, Renta ma­
jowa 9925, Austr. Renta koronowa 99'15 Węg. kenta ko­
ronowa 95'9d, 30 1. t-isty Tow. kred. ziem. 98' — , 4 proc.,, 
listy Bansu hip. 97'25, płacono 4l/i proc. us.y Banku hi pot 
lO r- , 5 proci listy Barku mporeczn. Ii0'5u. 4 proc listy 
banku kraj 98"— 4l/»°/o listy Banku kra'. i0pl5 , 5 proc
komunalne c ongacye Banku kraj. —;—, Obligacye propi- 
nacyjne 99 20. 4 pro. Gal. noż. krai. z 1893 r. 98*10,4 prc. 
pożyczka niasia Lwowa 96'50, Losy tureckie i63'25, Murki 
117'56, Ruble 253 50 Kreayty — . Alpiny— ” ęgier. 
kred. — , Linio.ibank —’—, Koleie. —'-■■ ios. 5 proc.
pożyczka 1906 85'10.

Usposobienie: Po silnym przebiegu zamknięcie 
słabsze.

Wiedeń (Tel. w i) Także i na wczorajszej gieł­
dzie, mimo, że interes nie rozwinął się, tenaencya po­
została przeważnie przyjazną. Akcye żelazne poszły 
o 15 kor. w górę. W południe nastąpiło osłabienie ten- 
dencyi, ponieważ z Berlina zgłoszono słaoe obroty tu­
dzież zwyżkę dyskonta prywatnego o 1ja prc. na S8/, 
proc.

B e r l i n ,  d 5 grudnia. Przy zamknie nu wczoraiszem 
giełdy: Kreayty 215'o0, itaatsoahny 14525 Disconto Co-

matsdit 155*30 % niT  Tow. handi 17340. Laura, 346 40, &o* 
hutflery 24>‘l0 Kolo; połudr.. wscńodnio 'D*i;«a — Ru* 
bel za got. 216—, Kolei w ars z.-wicu. 12875, kolaj mo­
rs- SródzMm-.e-lu ***■—, Kulej Mefidiotalna 15ÓTS, Los' 
tuieck.ie 14Ó'60 Renta włoska - ,  „Harpener* kupalnij 
węgla 213*60, Kolei Mari-muurg Mławka —' . Konsolida- 
by" 471'*— Lont paru v 35 60, Kolej Henry'49-70. Niemiecki 
b*nk narodow i30'75 ‘-'anaua Proterreri 188 —. Akcye że­
glugi nambursicie; 58 9C, Kurs warszawski —•*— lima 
„Donnersrr.ark* 272 — 3V2 prc. renta rosyjska z r. 1894
69-10, 3'8 prc. renta rosyjsua 72'50 4 prc. Terita rosyjska
z r. 1902 78 75 4'fj prc. rent:; rosyjska z r. icoń 9.)'75 
Rheinische Stahlwerke 200 75, Gelsenkirchen 226'25.

®ra«r * .tar"., d 5 grudnia. Wczorajs-ca giełda wie­
czorna: ii:strvacka renra paoierow= 100-40 Austr. renta
srebrna 100-35, Ausit. renta złót i 100 20 Austr. a-cve kre­
dytowe 215 80, 5taatsbahnv 45-ó0 Lombardy 3560 4-proc, 
zustr. reiita koronowa 97’70.

Tendencya: silna.
B e rlii* , d. 5 grudnia. 4 proc. węgiersk* renta żłota
, węgierski renta koronowa •****—, Austr. akcye kre- 

aytowe 2!5 oO Suarsbahny l45-2n. Lombardy 35'6o, Di­
sconto Comanait 185-80, kuble 216-—.

Tenaencya: łagodniejsza.
iPW ryi, d. 5 grudnia. Aczorajsza giełaa wieczoina 

4 proc. renta IrancusKa 96’02, 4 proc renta włoska — -
4 proc. hiszpańskie Enterieurs 9510, Losy tureckie iSO-—- 
Ku we tureckie Consoie — . uttbm ^rtf *—•— Deber
53? C h a rte re d  , Rio-Tiuto i9 91 Renta turecka C.
——., Renta turecka B. — , Lancaster — , Renta but- 
gar3ka Renta grecka —

Tendencya.

Targ zbożowy i towarowy.

4 grudnia. Pszenica na kwiecień 1907 r.
od 7 43 do 7-44, Rsze.iica na maj oa —-— do  -----
Pszenica na paździemiK od •— do —•—. Zyto na kwie­
cień 1907 r. od o'65 tło 6 66, Żyto na paźdz. od Or­
do 0 —, Owies na kwiecień 1907 r. od 751 do 7-.; 2,
Owies na pażaż. od 0 '— do 0-—, Kukuruaza na sier­
pień —• — io  — , kukurudzc na wrzes. od —. • do — —, 
kuKuruuza na maj H07 od 5"23 do 524 Rzepak na 
maj - — do , Rzepak na sierpień od 13 30 dc 13 40.

Pugoda: niestała.

P rzy jechali do L w ow a
Dnia 4 grudnia b. r.

■u te l  In tp  T l a ł  Hr. Z >fia Rostworowska z 7'or- 
skiego, Maryan laroszjński z Błudnik, Eustachy Wolski 
z liawlowic. Konstanty Komierowski ?. Sokołowa, Jan Czer­
wiński z Kiakowa, Jan Mrasick z Wiednia, Adolf Markie­
wicz z Biedek, Franciszek Maryewski z Podgórza, Artur 
Herbst z Wiednia, Emanuel Homolacs z Wiednia, Włady­
sław Czapliński z Rosyi, Henryka Strawińska z Zadwórza, 
Włodzimierz Micewsk' z Tuczernp, Franciszek Jaruntow- 
ski z Twierdzy, Józef Gelbsr z Czeremchowa, Henryk Za- 
błuaowsici z Toruń,a, Józef Zeitner z Krakowa'

ty g o i l u i l c  i l u s t r o w a n y  d l a  l u a n
„O J -t-Z Y X N A a kosztuje wraz z przesyłką poczto­

wą rocznie 4  kor., kwartalnie 1 kor.
—  wychodzi we Lwowie na każdą niedzielę. —  

m ien ią c  p o d a je  b e z p ła tn ie  k s ią ż e c z k ę  z  zakres)
h istoryi, p o lity k i i gospodarstwa. 136
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Beniowski hr. M A. DZIENNIK PODRÓŻY I ZDA­
RZEŃ na 5>beryi, w Azyi i Afp’ce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . . K. 1"—

BIKher Clausen J. STRYJ FRANIO, powieść z ży­
cia d u ń s k i e g o ............................................... K. 1'20

Cumpain L. M. .R ZEBO JEM ,' powieść przekłau 
z francuskiego Br. Neufeidówny . . K. —.60

CouIevain Ploir de NA GAŁĘZI. Przekład fran­
cuskiego F. Popławskiei K 1'80

Daudet Alfons. NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENI.
PARYŻA Czyt. Polska K - '6 0

Doyle Conan. CZERWONYM SZLAKIEM, powieść. 
Tłum. z ang. Br. Neufeldówna. Lwów 1903 K. —'60

Gąsiorowski Wacław HURAGAN, powieść history­
czna z epok napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd. 11. 
Lwów 1903 K. 6' w ozdob. opr. . . K. 7'80

Gąsiorowski Wacław. ROK 1809, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach. Wyd. 11.
Lwów 1903 K. 4 - ,  w oza. opr . K. 4'60

Gerard Dorota. NIEPRAWDOPODOBNA IDYLLA. 
Przygody angielskiej i odzin> v. Galicji. Powieść. 
Przełożyła z angielskiego A. G. . . K. 1‘20

GłąbińsKi Stanisł. Dr. ZAMACH NA UNIWERSYTET 
POLSKI WL LWOWIE, Lwów 1902 h P—

Głąbińaki Stanisław ur. LUDNOiĆ POLSKA W GA- 
LICY1 WSCHODNIEJ keferat wygłoszon; na 1-ym 
wiecu narouowjm we Lwowie K. 1.—

Glin Elinor. WIZYTY EL ŻBIETY. Powieść Przekłac 
z angielskiego B Neufeidówny . . K. —'60

Gorkij NI. OPOWIADANIA, wo.ny przekłau z rosyj 
skiego. Treść: Włóczęga, Małżeństwo Orłowie, z., 
zubrina............................................................ K. — Lu

Gruszecki Art. WIĘKSZOŚCIĄ, po w, współcz. K  2-— 
Hauch C TAJEMNICA PEWNEJ RODZINY POL­

SKIEJ Z oiyg. duńsk. Drzeł J. Klemensiew.czowa, 
Lwó«, 1903 K. 1,20, w ozd. oprawie . K. 1'80 

hobson Jan A. ROZWÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ

CZESNEGO. Z oryg. anielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. 6'25, dla prenum. . K 4'— 

Hofmanowa Klementyna z  Tańskich . . WYBuR 
DZIEŁ, tomów 6, wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . . K. 3‘ —
w ozdob. opr. w 3 tomach . . . K. 4 80

J. H fi, VAMiREH, powieść. Przekład z ang. B.
N euieldów nej........................................... K. -'6C

Jeż T T. (Zygmunt Miłkowstd) O BYT powieś! 
historyczni- r.a tle dziejów Albanii w XV wieku, 3 
tomj', wydanie jubileuszowe z portretem autora.
Lwów, 1902 ........................................... K. 3 -

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) SYLWETY EMI- 
GRĄCYJNE WJelka 8-ka . . . . K. 6 -

Krajewski jozef. TAJNE ZWIĄZKI W GALICY!
(*1835 -1841 j, L.vó", 1903 K 20

Kraszewski J. 1. (B. Boiesławita). DZIECIĘ STARE 
GO MIASTA, obraz, na tle ostatniego powstania
p o l s k i e g o ...........................................  K —"60

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . . K. —"60

Laskov iki Kazimierz. Z RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 . . K. —'60

Lie J mas. DZIADUNIO. Przekłaa z duńskiego,
Lwów, 1900  K. '60

marnar Jan. Mai jDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski. K. 2 —. Dla prenumerat. . K. 1 -  

Maszewski Stanisław. SYCYLIA W LATACH 1848
i 1849 . . y  K -  o0

OPOWIEŚCI JAPOŃSKIE Spolszczył Jan G, X. —160 
Pllo 'Ni. PSYCHOLOGIA PIĘ.7NA 1 SZTUKI. Arzekł.

A. Morzkowskiej 2'—, dla nrenum. K. 1"20
Przygodny. WARSKAWA WSPoŁ-CZESNA W 1?

OBkAZKACłi. i *ow 1903 . , K r5P
Kod Edward. DAREMNY WYSIŁEK, powieść, -wow,

903 ............................................................K. 1*30
Rojan K. JUTRZENKA. Powieść. Lwów. K. 3.—
Roj. n K. MUSZKA powieść, La (iw . K. 3 —
Romanowska St NAD M1CHIGANEM. Opowieść

do r.abyoia we wszystkioh ksibgarniaoh, oras 
w Adm.n. „Słowa Polskiego*, ui. Cborązosy- 
ana 17 -16  i w kantorze w Pasaż" Mikolaaoha.

z życia wychodźców polskich do Ameryki. Odzna­
czona I. n a g r o d ą .......................................K. —'30

Rośny J. H. DOKTÓR HARAMBUR. Powieść. Prze­
kład Bronisławy Neufeidówny . . . K- 1'20

Rossowski Stanisław. MO J a  CÓRKA. Lwów K. 2"50 
Ro? owski Stanisław. PSYCHE, poezye, wydanie 

wytworne na papierze czerpanym Lwótf K.3'— 
Roveta G. LLJLU, powieść, przekład z włoskie­

go.............................................................................K. 1-20
Rozwadowski Jan, Dr RUSKIE BEZR03ÓCIF 

W R. iy02. Uwagr o iego terenie. . . K. 1-2U
S r.ay is  W!esłav, UGODOwCY, powieść. Wydanie 

111. Lwów, 1903 K. 3'—, w ozd. oprawie K. 3"60 
Sdcnobos K DZIEJF ^OLIT ÓCZNF EUROPA 

WSPÓŁCZESNEJ. Rozwój stronnictw i form poić 
tycznych 1814—1899. 2t. K. 10"40, dla prenum. K 7'50 

Słowacki Juliusz. Makryna Aneczysławnka. Wydał
i objaśnił dr. Henryk Biegeleisen. Z portreiami 
przełożonej klasztoru i poety . . . K. 2•—

S ołta r Abgar. PANNA SIEKIERCZaNKA, — Szkic
L w ó w .................................................................K. 2 —

Spencer Heioert 1NSTYTUCYL ZAWODOWE. 
Z oryg. angielsk. tłum. Jan Stecki . . K. 260
dia p re n u m e ra to ró w .......................................K. 1'50

Wi .ilewsk. Zygmunt. NOWv KONRAD. Rozuiór 
„Wyzwolenia Stanisława Wyspiańskiego, Lwów' 
190J K. J-26

Wasilewski Zygmunt. ŚLADAMi MICKIEWICZA,
Lwów, stron 300  K. ó"60

V SPRAWIE REFORMY GMINY VrlEJSKiEJ. 
Dwit konfereucye, '.lateryałj do programu polityki
narodowej w G a l ic y i .......................................K. 1-20

Wazów Jan. KRuLOW a KaZAŁARSKA, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył
J. C - .................................................................K. i c(

Wllkonskl A. RAMOTv  i R/ MOt KŁ K -  60
Witor: Jan. ZARYSY PRAWA PIERWOTNEGO Ce­

na K. 2'60, dla prenumeratorów . . K. 1"50
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. l -20

%

Óapowieiztainy redak to r: Jozef Ziembiński.
L  drukarń „Słowa Polskiego, we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego,

maiuadem Bpóttu w ydaw niczej we Lwowie, 'tow . zar. z ogr, poręką 
Papier z fabryki Bra« Fia,kowskic.h w Białej i Czaflci


